
K olejny „odważnik”, nie biorący odpowiedzialności za to co mówi. Aby 
tylko w swojej „ortodoksyj-
ności” (do niej jeszcze wró-

cimy) przebić innych ortodoksów i 
mocniej dokopać Putinowi. Ale czy na 
pewno Putinowi? Czarzasty z pewno-
ścią wie o pierwszym efekcie sankcji, do 
których tak ochoczo nawołuje, czyli o 7 
złotych za litr paliwa. Konsekwencją 
tego efektownego „sukcesu” już wkrót-
ce będą podwyżki cen żywności. Ale 
Czarzasty ich nie odczuje. W końcu jest 
się posłem i wice feldmarszałkiem w 
jednym i godziwą kasę co miesiąc się 
ma. O poselskich „kilometrówkach” czy 
też darmowych lotach i przejazdach au-
tobusowo-kolejowych, oczywiście zwią-
zanych z „wykonywaniem” mandatu 
już nie wspomnę. Konsekwencji sankcji 
nie odczują również pozostali „ortodoksi” z Sejmu, Senatu czy z Rządu. Nie odczują 
ich prezenterzy TVN24, bezmyślnie poddający się wojennej histerii, którą to histe-
rię po części sami wywołali. Ale sankcje odczuje „naród rosyjski”. Chociaż nie tylko 
on, również polski. Czego właśnie doświadczamy. O tym jednak Czarzasty milczy. 

Są jednak premierzy, którzy nie stracili rozumu. Bułgaria i Węgry już zapo-
wiedziały, że nie przyłączą się do bojkotu rosyjskiego gazu i rosyjskiej ropy, bo są 
zbyt uzależnieni od importu tych paliw z Rosji. Czyli można. Ale nie w Polsce, bo 
kilka dni temu, w „Polsacie”, Kosiniak-Witos nawoływał do bojkotu rosyjskiego wę-
gla i zachęcał do importu tej kopaliny z… Australii. Pewnie będzie tani jak barszcz. 
Ukraiński. Przywódca chłopów miał jeszcze inny, niebanalny pomysł. Widząc tłumy 
uchodźców, zalewające i - co tu ukrywać - szpecące duże miasta, zaproponował 
przekierowanie ich do kilkutysięcznych miasteczek czy na wieś, gdzie z otwartymi 
ramionami zostaną powitani przez tubylców. Chcąc pomóc podpowiem, żeby część 
uchodźców skierować do wyludniających się wiosek, położonych w okolicach Barwic 
czy Miastka. Mieszkają tam nieliczni już dziadkowie i babcie, wysiedleni z Biesz-
czad w czasie akcji „Wisła” i pamiętający do dzisiaj polsko-ukraińską „przyjaźń”. A 
pamięć tę wciąż kultywują ich potomkowie. 

Wracając do ortodoksa Czarzastego. Określając się tym mianem chciał pewnie  
pochwalić się swoją eru-
dycją i znajomością greki. 
Ale język polski jest zbyt 
piękny i zbyt bogaty, żeby 
kalać go cudzoziemszczy-
zną. Można przecież użyć 
jednego z synonimów, za-
mieszczonych obok.  Mi 1

najbardziej pasuje okre-
ślenie „opętaniec”, bo ide-
alnie odzwierciedla stan umysłu kogoś, kto publicznie wygaduje takie głupoty. 
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